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Cena 2 złote 


— FD ARRE UEKEZACHFUNINWYIT 


Skmeślemie długów 


Ileż to razy Bóg okazuje nam 
swoje miłosierdzie. Jakże często 
darowuje nam długi, które u Nie- 


go, przez grzeszite swoje życie, Za- 


ciągamyv. A przecież te nasze długi 
wobec Boga sa często tak: wielkie, 
że wprost niemożliwe do spłaty 


i jedyny sposób wywiązania się. 


z nich, to jest właśnie ich skreśle- 
nie. darowanie przez Wierzyciela. 
Przecież każdy grzech Śmiertelny, 
io dług. rozmiarami swymi prze- 
kraczającv zdolności płatnicze czło- 
wieka. bo jest obrazą nieskończo- 
nego Majestatu. | 


Ale Bóg-Wierzyciel. lituje się 
nad naszą biedą, darowuje nam 
te długi. skoro Go 6 to serdecznie 
prosimv. Jednakże pod warunkiem 
wzajemności. A ponieważ Bóg wo- 
bec nas długów żadnych nie ma 
i mieć nie może, więc zrzeka się 
jakby swych praw na rzecz po- 
trzebulących: na rzecz ludzi, bliź- 
nich naszych. W bliźnich bowiem 
każe nam Pan Bóg dopatrvwać się 
lakbv swoich przedstawicieli. man- 
aatariuszów. prokurentów. 


I.ta przypowieść i nauka z niej 
pivnaca znowu przypomina nam tę 
iednn z największych. z najbar- 
dziej zasadniczych. ale przyznaj- 
my, że I z naltrudniejszych dla nas 
do zrozumienia i praktykowania, 


prawd naszej wiarv: że Boga ko-- 


chać mamy w bliźnim, .. Cokolwiek 
byście uczynili jednemu z tych po- 
trzebnjacych. mnieście uczynili — 
mówił Chrvstus Pan. ' 


Bóg. choć tak- bliski, choć ze 
wszystkiego najbliższy człowieko- 
wi o czystym sercu. jest jednak 
osobowo daleko, w Niebie; dosieg- 


nać Go reką/hezpośrednio nie mo-- 


żemv. Ale ułatwił to nam. poucza- 
jac, że każdy uczynek. wvświad- 
czony innemu człowiekowi. jest ta- 
kiej wartości, jakby bvł wprost 


"wobec Niego spełniony. Możemy 


= 


więc z Bogiem podzielić się kawał- 
kiem chleba. dajac go biednemu; 
możemy Boga uradować, sprawia- 
jąc radość bliźniemu. Możemv Bo- 
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Ewangelia 
na niedziele XXT no Ziel. Świąt 


IV on cezas: Paowfodzieł Jezus uczniom 
fe przerowiość: 

Podobne jast królestwo n'cbieskie kró- 
lawi, który chciał vcztnić nrorachnnki za 
s'uqami swoimi. A ady począł czynić obra- 
chunek, przywiedzianńn mu iedneaQ. który 
był mu winien dziesięć tysiecy talentów. 
A adv nie miał ską:ł oddać, kazał qo Pan 
jego sprzedać ł żonę lego i dzieci i wszyst- 
ko, co miał i oddać 

A unadlszy sługa on prosił go, mówiąc: 

— Mięj cierpliwość nadzmną, a wszyst- 
ko tabio oddrm. 

A pan zliłow=wszy ç'e nad onym 
s!'ugą, wypuścił go i Sług mu daroweł. 

Lecz słuaa on wyszedlszy. znalazł isdne- 
go z fowarzyszów swoich, który był mu 
winien sto groszy: I uiąwszy, dusił go, mó- 
wiąc: 

— Oddal coś winien 

A uradłszy -fowarzy'sz jego, prosi! go, 
mówiac: 

— Miei cierpliwość nademną, a oddam 
ci wszystko. 

A on nle chc'ał, cle szedł ? wsadził ao 


„do więziania, ożby oddał dłva. A uirzaw- 


szy fowarzysze jeqn, wo sie działo, zasmu- 
cill się bardzo, I -przyszli i. Onowiedzieli 
nanu swomu wszystko, co sie było stalo. 
Wtedy zove!ał go non i rzekł mu: 

— Sługo nieanfdziwy! wszystek dua 
epuściłtem ci, iżeś mnie rrosi!: czuż 
wiec i ły nie powinieneś by? zmiło- 
wać sie nod tłownrzyszem twoim, jak 
jo zmiłewałem się neo tobą? 

I rozaniewawszy się pan feao, podał go 
katom. ażeby oddoł wszystek dlun. 

— Cak też i O!ciec mó! niebitecki 


uczuni wom, jeśli nie ovuścicie każdy 
swemu bratu ze çere waszych. (Ma- 
teusz XVIII, 23-35). 


" 


gu dług spłacić, spłacajac go bliź- 
niemu. 

A jak? 

Za darowane nam milionowe su- 


mv („dziesiec tysięcy talentów"). 


żąda Bóg zaledwie Świadczeń gro- 
szowych, w postaci darowania tych 
drobiazgów, tych małych, biachych 


przykrości, które nam bliźni czy- 
nią. A jednak, trudno jest człowie- 
kowi zdobyć się na tę małą wiel- 
kodnszność: darowanie długu bliż- 
niemu. Jakże często. niestety, nie 
pomni przeogromnych łask miło- 
sierdzia Bożego. których tak często 
dostępujemy, nie chcemy zdobyć 
się na tę odrobinę miłosierdzia wo- 
bec własnego dłużnika i w zaśle- 
pionej złości chwytamy go za gar- 
dło. dusimy, krzycząc: oddaj coś 


winien! à 
% M e 


Dzięki Bogu skończyła się wojna, 
wracają ludzie do swych domów, 
do swych gospodarstw, rodzin. Nie 
jeden maż wraca teraz, po wielu 
latach. z tułaczki, z obozu jeńców, 
czy z obozu pracv, do ukochanej 
żony. I może w domu nie wszystko 
zastaje tak. jak sie.spodziewał, jak 
marzył. Może znajdzie żonę zadłu- 
żoną wohbec siebie. Może złośliwe 
jezyki kłótliwych sąsiadek będą 
me opowiadały rozmaite plotki, 
nieraz i uzasadnione, może i sama 
żona szczerze przyzna się do ja- 
kichś długów... Podobnie może 
bvć i z mężem...[ z córką czy sy- 
nem wobec rodziców... Może be- 
da jakieś porachunki sąsiedzkie, 
międzv gospodarzem, który wcześ- 
niej wrócił do domu, a tvym, który 
dopiero teraz zdołał przypiejgrzy- 
mować. Może międzv ludźmi róż- 
nych przekonań mpolitvcznychn... 

W tych wszystkich okolicznoś- 
ciach pamiętajmy o wzajemnym 
przekreśleniu wszystkich długów, 
darujmy sobie wzajemnie wszyst- 
kie te groszowe należności, zapa- 
tirzeni w ten wielki przykład Boże- 
go miłosierdzia. Iżbyvśmv bez stra- 
chu, z poczuciem pełnej odpowie- 
dzialności za to, co mówimy, od- 
mawiali w codziennym pacierzu: 
....1 odpuść nam nasze winy, lA- 
ko i my odpuszczamy naszym wi- 
nowajcom'. M. P. 
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Kościół? winowajcą 
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Wezyséikiernes w frier jest MOSCEGE 


— Kościół jest winien ostatniej 
wojny i poprzednich. 

— Dlaczego? 
- — Be sieje nieporozumienia, za- 
męt, różni ludzi między sobą, nie 
chce uznać żadnej religii poza ka- 
tolicką. Kościół jest winien nędzy 
materialnej, bo popiera kapitalizm. 
Kościół jest winien nieszczęśliwych 
małżeństw, bo nie daje rozwodów. 


Kościół jest winien temu, tamte- 
mu, krótko mówiąc —  wszyst- 
kiemu. 


— Słusznie, bardzo słusznie. — 
Niech tylko wolno mi będzie za- 
pytać, czy jesteś katolikiem? 

— Tak. 


— Co wiesz o katolicyzmie? 

— Jakto, có wiem? Wiem, że 
jest szkodliwy. To dosyć! 

— W czym ci szkodzi? 

— Mnie? : 

— No tak, tobie. z. 
>. — No, mnie osobiście ostatecz- 
nie nie, ale w ogóle... 


— A może mi powiesz, co to 
jest Kościół? 
— Kościół? Kościół... Kościół... 


to są księża. 

— A proszę cię, powiedz mi je- 
szcze, czy. czytujesz jakieś książki 
o Kościele, prasę katolicką, czy słu- 
chasz kazań? | 

— Ach nie, gdzież tam, ja prze- 
cież jestem przeciwnikiem Kościo- 
ła Ii w ogóle katolicyzmu! 

— To dziwne, bardzo dziwne! 

— Dlaczego? Czy to ja jeden?! 

— Widzisz, to dlatego jest dzi- 
wne, bo jesteś przeciwnikiem sa- 
mego siebie. * +» % 

— Czyś zwariował? 

— Nie, bynajmniej. 
kiem poważnie. 

— Nie rozumiem, O Co Ci cho- 
dzi. 

— Powiedziałeś, że jesteś katoli- 
kiem. Tak, czy nie? 

— No tak, przecież wiesz o tym. 
= — Owszem, wiem, -ale nato- 
miast ty nie wiesz, że Kościół — 
to ty. 
= — Oszalałeś?! Przecież nie je- 
stem księdzem. 

— To nic nie znaczy, bo Koś- 
ciół to Hierarchia i wierni, innv- 
mi słowy to Kościół nauczający 
i słuchający, a jeżeli wolisz jesz- 
cze inaczej, Kościół to papież, bi- 
skupi, kapłani oraz wszyscy kato- 
licy. Rozumiesz teraz? 

— Ach tak, słyszałem o tym kie- 
dyś w którymś EAE szkoły po- 
wszechnej. 


Mówie cał- 


.szałeś 


— Otóż to, słyszałeś, zapomnia- 
łeś, nie interesowałeś się tym wca- 
le, cz-li dzisiaj potępiasz to, czego 
nie znasz. Natomiast nie zapomi- 
nasz jeść, spać, ubrać się, gazety 
przeczytać i t. p. | 

— Ale co to wszystko ma wspól- 
nego z twoim powiedzeniem, że Ko- 
Ściół to ja?, 

— Jakto, jeszcze nie rozumiesz? 
Jesteś cząstką Kościoła, należysz 
do Kościoła słuchającego, a słu- 
chać to nie znaczy usłyszeć i za- 
pomnieć, ale. słyszeć, zapamiętać, 


zastanowić się i być -posłusznym. 


temu, co się słyszało. [Tymczasem 
ty przeczytałeś jakieś pismo, usły- 
jedno, drugie powiedzenie 
o Kościele, spodobało ci się to, bo 


"nic łatwiejszego jak ganić i potę- 


piać to, czego się nie zna. Stałeś 
się posłusznym modzie wygadywa- 
nia na Kościół i bezmyślnego 
oskarżania go. Wśród tego zapom- 
niałeś, że ganiąc Kościół, ganisz 
samego siebie nie tylko dlatego, że 
jesteś jego cząstką, ale też dlatego, 
że jako cząstka całości nie Gpeł- 
niasz w niej swych obhowiazków. 
Przysłowie mówi: „ręka rękę mvie, 
noga nogę wspiera“. Jeśli twoja 
ręka zacznie bić twoją -drugą rękę, 
noga kopać drugą nogę, palce ka- 
leczyć oczv, twarz, zęby gryźć ję- 
zvk i wargi, to co z tego wyniknie? 
Otóż każdy katolik, który napada 
na Kościół, szarpie jego sławę, jest 
jak te członki, któreby kaleczyły 
własne ciało. Co mówimy o czło- 
wieku, który tłucze głową o mur, 
wyrywa włosy, gryzie palce i t. p.? 
To szaleŃńiec. Takim szaleńcem jest 


katolik. rzucający sie w szale bez- 


rozumnego gniewu na Kościół. 
Jeżeli zarzucasz Kościołowi hbłę- 
dv i winy, to przede wszystkim ty 
jesteś sam winien. Za Kościół i je- 
go losv jest odpowiedzialna nie 
tvlko Hierarchia, t. zn. papież, bi- 
skupi i kapłani, ale także wszyscy 
wierni. Jeżeli ty nie żyjesz tak, jak 
Kościół naucza, psujesz jego ca- 
łość, wyłamujesz się z porządku. 
— Przecież nikogo nie zabiłem. 
— Ale czy żyjesz, jak katolik? 
Uczestniczysz we Mszy Św. w nie- 
dziele i Świeta, przystępujesz do 
Sakramentów świętych, dbasz o re- 


"ligijne-: wychowanie twoich dzieci? 


— A widzisz, milczysz? 

— Ale powiedz mi, czy gdybym 
chodził do kościoła, nie byłoby wo- 
jen na Świecie, nie byłoby nędza- 


rzy, nie byłoby nieszczęśliwych 
małżeństw? Przecież jedno nie ma 
nic wspólnego z drugim. 


— Owszem, ma i to wiele. Gdy- . 
by wszyscy katolicy żyli zgodnie 
z: nauką Kościoła, gdyby pełnili 
przykazania boskie - ï- kościelne, 
wówczas nie byłoby nienawiści, 
chciwości i pychy, z których po- 
chodzą wszelkie walki i wojny; mi- 
łosierdzie jednych łagodziłoby ubó- 
stwo drugich. Nie byłoby wyzysku 
słabszych i niesprawiedliwej płacy. 
Gdyby małżonkowie byli w co- 
dziennym peżyciu cierpliwi, wvro- 
zumiali, uczciwi, obowiązkowi, spo- 
kój i zgoda panowałyby w gniaz- 
dach rodzinnych. Jesteś jednym z 
wielu katolików, gdy będziesz żył 
zgodnie z katolicyzmem, wówczas 


„nie tylko udoskonalisz siebie i wła- 


sne życie, ale także -twoią rodzinę 
i innvm będziesz dawać dobry 
przykład, tak, jak dzisiaj sączysz 
jad. wvgadując różńe niedorzecz- 
ności na Kościół. 


— No dobrze, ale jeżeli jestem 
przeciwnikiem Kościoła. przeciwni- 
kiem katolicyzmu, jakżeż mośesz 
żądać ode mnie, żebvm chodził do 
kościoła, do spowiedzi i t. p.? 


— Żądam od ciebie jednego, że- 
bvś poznał to, co połępiasz, a cze- 
go nie znasz. Żadam. abvś się za- 
poznał z katolicyzmem. tak jak 
znasz twoją pracę zawodową. Ale 
katolicyzmu nie poznaje się z nie- 
katolickiej prasv, z rozmów z ko-- 
legami. nieznającymi go tak jak 
i tv. lecz z książek napisanych 
przez ludzi znających sprawę .do- 
brze i głęboko. z dobrej prasv. któ- 
ra nie posługuje się fałszami I kłam- 
stwami, ale pisze prawdę, z kazah: 
na których wvkładaja naukę kato- 
licką ludzie odpowiednio do tego 
przygotowani. Ja chętnie dopomogę 
ci do tego, pożvczę książki, czaso- 
pisma, a potem będziemy dalej 
rozmawiali. 


Maria Szafranówna 


== — K CCR ORRCÓJ 


„Bóg jest mocniejszy niż ludzka 
przewrotność, a zarazem bajecznie 
miłosierny; czasem pozwala nie 
szczęściu dlatego bić człowieka 
młotem, żeby z niego jakąś po: 
czciwą iskrę wykrzesać". 

(H. Sienkiewicz: „Rodzina Połanieckicb). 
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Religia — EZECZ prywatna? 


W powieści Sienkiewicza „Quo 
vadis“ zatrzymuje myśl naszą roz- 
mowa Pawła z Tarsu z Petroniu- 
szem. 

Rozmowa dwóch Światów: tego, 
który się rodzi, świata chrześcijań- 
skiego, religii biedaków, że świa- 
„tem pogańskim, który już kona, 
ale upądając wszystkich druzgoce 
wokół siebie. Ə 

„Nazywacie nas — mówił Św. 
„Paweł —  nieprzyjaciółmi życia, 
ale, odpowiedz mi Petroniuszu: 
gdyby Cezar był chrześcijaninem 
i postępował według swej nauki, 
czy życie wasze nie byłoby pew- 
niejsze i bczpieczniejsze?* 

Gdyby Cezar, gdyby - Neron, 


Dioklecjan... Robespierre, Danton, 
Marat... gdyby Hitler, gdyby... był 
chrześcijaninem... ? 

"Gdyby każdy król, dyktator, 
wódz, gdyby każdy , władca... był 
chrześcijaninem? 


Gdyby każdy zwierzchnik, każ- 
dy prezydent, premier, minister, 
wojewoda, generał, starosta, ko- 
mendant policji, urzędnik... posię- 
pował według naszej wiary...? 

Gdyby każdy obywatel, każdy 
szary człowiek... 

Czyż życie nasze wtedy nie by- 
łoby pewniejsze i bezpieczniejsze? 


Władca beż wiary 
w Boga. 


Jakże to dzieje się, że wszelkie 
rewolucje, reformy,  przewroty, 
głoszące wyzwolenie człowieka, do- 
prowadzają człowieka do tego, że 
ten „wyzwolony“ człowiek czuje 
się ciągle zagrożony. Jakże to się 
dzieje, że nawet wyzwolony prole- 
tariat czuje się równie źle, jak 
'tropiony burżuj? 

Państwo hitlerowskie, które wal- 
czyło o wolność i chleb dla prole- 
tariatu doprowadziło do stanu, w 
którym masy żyły bez wolności, 
bez chleba. A ileż trwogi, lęku, 
terroru, ile krwi wytoczyło, ile łez 
wycisnęło? Ile przekleństw spły- 
nęło na głowy władców, z ust naj- 
cierpliwszych i najspokojniejszych 
ludzi? Totalne państwo totalnej 


męki — więzienie, w którym na- > 


wet dozorców pilnowano. 

Skąd to pochodzi? Gdy władza 
nie ma wiary w Boga, czyż może 
mieć wiarę w ludzi? A bez niej po- 
zostaje miejsce tylko dla okrucień- 
stwa.. 

„Gdy niezbożni S TRMA: wezmą, 
wzdychać będzie lud“ — mówi 
Mądrość. 


Ale przecież „religia to 
rzecz prywatna”? 


Wszystkie nieomal gazety dziś 
to powtarzają. Cóż ma religia do 
państwa, -do życia publicznego? 
Wszystko — tylko nie religia, nie 
Kościół, nie Bóg! 

Dziwnie brzmi ten lęk dziś, gdy- 
śmy niędawno doznali, czym jest 
władca bez wiary w Boga żywego, 


Ojca  Wszechmogącego, który 
przyjdzie... sądzić żywych i umar- 
„łych. 


Gdy władca nie klęka przed Bo- 
giem żywym, sam się ubóstwia; a 
owoc tego? 

„Bo kto sam się bóstwi w świecie 
Ten na odwrót swego szału 
Odczłowiecza się pomału". 

(Z! Krasiński). 

Gdy władca nie ugnie się przed 
Bogiem, wszystkich złamie i rzuci 
pod nogi swoje. Gdy serce jego nie 
mięknie przed Bogiem, staje się fy- 
rańskie i okrutne. 

Uległość władcy wobec Boga jest 
najlepszym zabezpieczeniem pod- 
władnych. 

I dlatego dla obywateli nie jest 
obojętne, czy władca, zwierzchnik 
wierzy w. Boga Żywego, czy nie! 

Religia władcy nie jest rzeczą 


prywatną. To najlepsza konstytu- ~“ 


cja-praw obywatelskich. 


Obywatele bez wiary 
w Boga! 


Ale nietylko religia i wiara wład- 
cy jest potrzebna obywatelom; co 
więcej wiara i religia obywateli 
potrzebna jest Państwu. 

Religia jest przede wszystkim 
sprawą zbawienia duszy, ale jest 
też i sprawą zbawienia społeczeń- 
stwa. | 

Ci, co nauczyli się słuchać Boga, 
dla Boga zdolni są usłuchać wszeł- 
kiej sprawiedliwej władzy. 

Religia zwałcza najbardziej roz- 


 kładowe siły człowieka, groźne dla 


najpotężniejszego państwa. Ona 
bowiem zwalcza wszelki grzech, a 
grzech jest nietylko wrogiem Boga, 
ale jest też wrogiem społeczeństwa. 

Religia zwalcza poniżenie powa- 
gi Państwa, bojkot praw i urzą- 
dzeń państwowych. 

Religia zwalcza grzech lenistwa 
i nicsumienności, który sypie pia- 
skiem w tryby maszyny państwo- 
wej. 

Grzech przekupstwa, łapowni- 
ctwa, kradzieży grosza publiczne- 
go, opróżnia kasy państwowe i ni- 


- znawcami 


szczy majątek narodowy. I dlate- 
go złodzieje są najgorliwszymi wy- 
zasady, że religia to 
rzecz prywatna. 

Czyż państwo może liczyć w żŁy- 
ciu publicznym na ludzi, którzy nie . 
rauczyli się bohaterskiej walki z 
grzechem we własnej duszy? Tyl- 
ko ten co dzielnie potykał się ze 
sobą, kto siebie zwyciężył. mocą 
Bożą, nie sprawi zawodu ani Pań- 
stwu, ani narodowi, ani społeczeń- 
stwu. 


Państwo jest bezsilne 
wobec grzechu. 


Bo cóż może państwo przeciw- 
stawić grzechowi? Kodeks karny, 
więzienie, policję?... A czyż ona 
jest bez grzechu?... Najbardziej 
dumne, bezbożne państwo jest bez- 
silne w walce z grzesznym ODYS 
telem. 

Bo państwo nie sięga do sumień. 
Choćby przy każdym obywatelu 
postawiło policjanta, to któż ich ` 
upilnuje? Znamy kodeks karny 
niemiecki. Najdrobniejsze przestęp- 
stwo było karane Śmiercią, a jed- 
nak przestępstwa rosły w liczbę, 
bez granic. 


fylsxzo ś£ościóż nie boi 
się grzechu. 


Tylko Kościół wychodzi zwycię- 
sko z walki z grzechem. Bo on nie 
przecenia policji, więzień i kar. 
kościół sięga do sumień i w nich 
widzi całą ohydę zła i całą potęgę 
miłości Bożej. 

Tylko Kościół może powiedzieć 
władcy i jego ministrowi, poborcy 
podatkowemu i płatnikowi, żołnie- 
rzowi i policjantowi: „Idź w po- 
koju i nie grzesz więcej..." 

A kto rd% to usłyszał wstępuje 
weń moc nowego życia. 


Bez pomocy Kościoła nikt sobie 
z grzechem nie poradzi Właśnie 
tutaj musi nastąpić najściślejszy 
konkordat czynnej, życzliwej, wza- 
jemnej współpracy. 

Religia jest sprawą prywatną 
tylko dia ludzi złej woli, chcących 
się uwolnić od odpowiedzialności 
społecznej. 

Ale nie dla Państwa, nie dla spo- 
łeczeństwa, nie dl” narodu, nie dla 
życia publicznego i nie dla dobra 
poszczegó.nyca obywateli. 


St. W. 
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Dzisiaj 14 października 
21 niedziela po Ziel. Św. 


16 października — wtorek — św. Jadwigi 
Waowy. 

18 października—w Czwaitek—św. Łuka- 
bza Ewangelisty. 

20 października—w sobotę—ėw. Jana Kan- 
tego Wyznawcy. 


Z życia święłtycia 
Św. Franciszek Seraficki 


Urodził się we Włoszech w mieście Asy- 
żu 1182 r. Ojciec jego był bogatym kup- 
cem, Dziwnym zrządzeniem Bożym uro- 
dził się Franciszek, jak Curystus — w sta- 
jence. Mianowicie, gdy matka bardzo 
cierpiała, jakiś przygoany podróżny — ra- 
dził, żeby chorą położyli na siomie w staj- 
mi, a poczuje się zdrową. lak się stało. 


Św, Franciszek wychowany był przez 
matkę pobożnie, jednak w inłodzieńczych 
latach oddawał się rozżrywkoin światuwytu, 
Nie przekruczał jeanak nigdy granicy 
skromności. Od małego już odznaczał się 
nadzwyczajnym miłosierdziem dia ubogich. 
Pewnego razu, gdy ujrzał żebraka łacuma- 
nami okrytego, tak się przejął jego nędzą, 
że nędzarza ubrał w swoje szaty, a sam 
okrył się łachmanami, 

Wszyscy mieszkańcy Asyżu mówili, że 
Franciszek rozum stracił. Ojciec zbił go 
srodzeza marnutiawstwo—jak mówił, Aby 
cuś podobnego znów się nie powtórzyło, 
ojciec zamknął go w więzieniu dumowym. 
Matka jednak uwolniła go. 

W krótce polem Franciszek poszedł z oj- 
cem swym do błskupa i zrzekł się wszel- 
kich praw do majątku, który mógłby odzie- 
dziczyć, Święty zrzekł się wszystkiego, 
oddał nawet ojcu swojć, ubranie, Po ta- 
kim wyzbyciu się wszystkiego, Święty po- 
zostuł ¿rawie nazi i dlatego biskup okrył 
go swoim płaszczeiu, 

bóg chciał, żeby Święty przejął się jesz- 
cze większą miłością bliżniego, :dąc uro- 
śą spotkał człowieka dotkniętego tak 
straszną chorobą, że w pierwszej chwili 
cdwrócił się od niego ze wstrętem, Wnet 
jeanak przezwyciężył się, wrócił do cho- 
rega, uściskuł go i ucaiował seruecznie. 
Po chwili chory zniknął miu z oczu. Zro- 
zumiał wobec tego, że w osobie chorego 
nędzarza zjawił mu się sum Chrystus, 


Przejęty słowami Ewangelii: „Nie miejcie 


złota, ani sreb:a, ani pieniędzy,w trzosach, 


waszych, ani torby podróżuej, ani awu 
sukien, ani butów, uni lasla',. zdjął obu. 
wie, odrzucił laskę, odziuny workiem, ja- 
kim odziewali się pasterze, przepasał się 
prostym powiozem, W takiej postawie po 
kory i ubóstwa rozpoczął nauczać ludzi 


Święty naichnięty duchem Bożym w ty- 
siącach słuchaczy sumienie budził, a idąc 
za ualszymi natchnieniami założył trzy za- 
kony: Braci Mniejszych, Mlarysek i dla 
ludzi świechich — Trzeci Zakon. 

Fo kilkunastu latach, jeszcze za jego 
życia nuależuło do zakonu przeszło 6000 
członków. fr 


Cudami też wzmacniał Eóg dzieło frana 
cisıkańskie. Nie tylko chorych leczył 
i umarłych wskrzeszał, ale nawet niero 
zumne tworzenia Boże, jak ryby, ptaki 
i dzikie zwierzęta słuchały głosu jego, 

Zmarł 4 października 1226 r. Miał za- 
ledwie lat 44, ale uwiecznił się w Koście- 
le katolickim i na świecie całym na zawsze. 
. Niespełna w 2 lata, po jego śmierci papież 


Grzegorz IX osłosił go Świętym, 
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= OA ludzie FOTKA wo- 
rek na wóz, bo ciężko .. 

Prośba pada od jakiegoś chłopa, 
który z worem w ręku stoi, patrząc 
błagalnie na wóz. 

— A kładźta — odpowiada wła- 
Ściciel koni — wozu nie ubeńdzie. 
Tylko czy tam czego, Boże broń, 
nie ma, bo wiecie, że za to, jakby 
była rewizja... — tu: zrobił wy- 
mowny ruch koło szyi. 

— Ni, ni — odpowiada chłop. 

— No to prędzej! Wio, jedzie- 
my! 

Jesteśmy w drodze powrotnej 
z Warszawy 20 km od Kutna, a 
więc już za pasem granicznym, na 
terenach t. zw. Rzeszy. 

Nagłe, nie słyszę, a czuję, że ktoś 
jedzie. Oglądam się, — dwóch żan- 
darmów. Krótkie „halt!“ i zaczy- 
na się?dwugodzinne badanie a w 
końcu rewizja. 

Niemczysko wytrząsa wszystko, 
przyczepia się do wszystkiega, na- 
wet do aspiryny. Nagle wzrok *je- 
go pada na leżący jeszcze na wo- 
zie worek. 

— (o w tym worku może być? 


— myślę gorączkowo. — Udzie po- 
dział się właściciel? 
Niemczysko, wyczuwając. nasz 


niepokój, jednym ruchem przeci- 
na sznurki zawiązujące worek 
i wyciąga stamtąd najpierw. ko- 
żuch, potem 2 książki — starą, 
podniszczoną mocno Biblię i „ Wie- 
czory Rodzinne“, — a potem wy- 
ciąga z wnętrza jakieś drobiazgi, 
kamienie, listki, kłosy. 

Spoglądam się na szwaba, i omal 
nie parskam śmiechem, jest widać 
zawiedziony w swoich rachubach, 
bo najpierw wytrząsa zawartość 
worka, potem z pasją depcze i splu- 
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wa po kamykach 1 kłosach. Nako. 
niec każe szukać chłopa. 

Znajdują go wreszcie. Jest bled- 
szy, ale nie bardzo zalękniony. 
Pokazuje papier, jako_jest wysied- 
lony z ojcowizny. "Mieszkał na gra- 
nicy Prus Wschodnich, a teraz je- 
dzie na robotę. 

To zaś wszystko -to jego chudo- 
ba i pamiątki z pola. f 

Na twarzy niemca nie widać już 
złości, tylko nieopisaną pogardę. 
Czuję wyższość nad tym chłopem, 
który za skarby swoje uważa stare 
jakieś książki i kamyki z pola. Głu- 
pi, zdaniem jego, chłop nie jest już 
dla niego niebezpieczny; pozwala 


mu zapakować łaskawie rzeczy 
i jechać dalej. 
O szwabie! — myślę — jesl 


wprost przeciwnie. Ty i za tysiąc 
lat nie pojmiesz i nie zrozumiesz 
duszy polskiej, tej która w ostat-, 
niej godzinie zabiera ze sobą jako 
najdroższą pamiątkę 
Wieczory Rodzinne — z historią 
o Polsee i kamyki z poła. 

Dla chłopa tego kamienie i kło- 


‘sy mają wymowę. Strumienie łez 


i potu obficie zlewały je i łączyły 
so z jego ojcowizną. Ty nie wiesz 
nic o takich skarbach, bo za nic 
nie płacisz sercem, a żyjesz tylko 
z cudzej krzywdy i grabieży. 

Po blisko trzvgodzinnym przy- 
musowym postoju dojeżdżamy wre- 
szcie do Kutna; chciałabym jesz- 
cze o coś zapytać biedaka, ale wi- 
dać teraz dopiero przyszło odprę- 
żenie, bo w głowie mam chaos, 
a w gardle suchość i marzę o od- 
poczynku. 

Po powrocie jednak do domu 
często staje mi w myślach po:tać 
tego wygnańca i myślę, czy go kie- 
Rz jeszcze zobaczę. 

Maria Wożźnieka 


ZEGAR 


Wisi zegar na ścianie, 
(zas dokładnie odmierza; 
A wahadła tykanie, 
Jakby słowa pacierza, 
Rozlega się w ciszy... 


Nie potrącaj zegara! 

Nie popychaj wahadła! 

Zegar, czasu to miara — 

Mogą pęknąć wiązadła — 
Stal także się łamie. 


Niecierpliwie zapytasz: 
— „Dokąd zmierza ta mowa? 
Jeśli prędke myśl chwytasz 


Dam odpowiedź w trzy słowa: 
Zegar ładu symbolen! 


Kiedy krzywdzisz bliźniego, 

Gdy rozpychasz łokciami, 

Depcząc prawa drugiego, 

Wspomnij sobie chwilami, 
Że łamiesz tryb ładu. 


Krzywda, to jak wahadło — 
Pchniesz — drugiego uderzy, 
Lecz z jaką mocą spadło, 
Z taką wraca i mierzy,. 
By ugodzić ciebie. 
Rybak. 
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WW olszyysce 


Przy potoku rozciąga się mały, 
leszczynowy lasek. Ładnie tu jest. 
Wiosną kwitną zawilce i przyla- 
szczki całymi kępami, a tuż nad 
brzegiem potoku lśni złoć błotna. 
Nad kwiatami pobrzękują pszczół- 
ki, a potok pogaduje i szemrze i 
podśpiewuje. (Może prawi bajki 
kwiatom? A może rozmawia z oł 
szynkami, opowiadając im o wszy- 


stkim, co zobaczył po drodze? 
Może tak, a może nie; któż to zgad- 
nie?) 

W potoku. który błyszczy jak. 


srebro, przegląda się niebo — raz 
błękitne, to znów zawiane bielą 
chmurek. A zaś słońce wody poto- 
ku zmienia na prawdziwę złoto. 


W olszynowym lasku spędza He- 
lenka całe dnie. Przynoszą jej tu 


leżak, owijają pledem i Helenka , 


leży tak długie, długie godziny. 

Leży i myśli. 

A myśleć ma o czem. O, ma. 

Jest chora. Nie wolno jej nic ro- 
bić, a i czytać może nie wiele. Ale 
nie o tem Helenka myśli. Jakże 
zresztą można myśleć o swym nie- 
zdrowiu w olszynowym galku, kie- 
dy tu jest. tyle, tyle rzeczy o któ- 
rych nikt nie wie, o których nie 
śniło się nikomu? ,, 

Patrzy naprzykład Helenka po- 
przez delikatne listki drzew ku gó- 
rze — oto płyną białe obłoki, takie 
skłębione — — — ten najbliższy, 
to rycerz na koniu, jedzie, jedzie, 
wielki, wspaniały, teraz zdejmuje 
chełm z głowy, już przejechał. A 
następny to smok prawdziwy, bieg- 
nie tak prędko, powłóczy się za 
nim okropnie długi ogon, potworna 
paszcza z wywieszonym, -długim 
jęzorem roztwiera się coraz sze- 
rzej — czyż smok ten goni może 


rycerza? A te drobne obłoczki, to: 


'amołki.  Zerkają ciekawie w dół 
po przez drzewa ku Flelence. Tak 
to jest z tymi obłokami. Ciągle coś 
nowego. 


Zapatrzy się Felenka w smukłe 
olszynki, a_te zaraz poczynają roz- 
gwary — kłaniają się, potrząsają 
liśćmi, -delikatne gałązki wiatr 
zwiewa na prawo, na lewo, na pra- 
wo, na lewo. Zaś niesie się wyraź- 
ny szept: 

— Helen-ko! Flelen-ko! 

Helenka uśmiecha się do drzew. 


— Kochane, kochane olszynki— 
odpowiada. 


Przymknie dziewczynka Oczy, a 
tu zaraz „CoŚ“ poczyna chodzić po 


WD DZY 
> 


s 


lasku. Szeleści, stąpa wę” TA 
gałązki łamią się z trzaskiem. 

Czy to może wróżki z wieńcami 
kwiatów na długich, cozpuszczo- 
nych włosach?... 'Wystarczyłoby 
chyba otworzyć tylko powieki, by 
zobaczyć niebieskie i białe zwiew- 


„ne sukienki, migające śród pni — 


teraz” napewno ujęły się wszyst- 
kie za ręce i ną tej maleńkiej po- 
lance, tam w głębi, tańczą wdzięcz- 
nie,.o, jak ładnie tańczą... 

Słucha Helenka o czem gwarzy 


potok, który cichutko pluszcze po. 


drobnych kamykach i podśpiewuje 
a zawsze jedną i tę samą piosen- 
kę: gr, gr gr, — gr, gr, gr, — aby 
tam dalej, na zakręcie, przy wiel- 
kim kamieniu rzuconym w poprzek 
jego biegu, pienić się nad przesz- 
kodą i bełkotać gniewnie, hała- 
śliwie: 

Ból, ból, ból! 

Po potoku czasem „coś“ chodzi: 

—- Plaszcz, plaszcz, plaszcz — < 


I choć Helenka wie, że to tam 
dalej, z usypiska, zsypuje się zwir 
i wpada z pluskiem do wody, my- 
Śli: 

— A może to „topielczyk* w 
czerwonej czapeczce? Ale jak otwo- 
rzę oczy, by Spojrzeć, to napewno 
zniknie, zaraz zniknie... 
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Po potoku płynie biały: okręcik. 
A na nim jedzie Helenka. Jedzie, 
jedzie w daleki świat. Już wypły- 
nęła z olszynowego lasku, płynie 
przez łąkę, jest na rzece a rzeką 
raz dwa dopłynęła do morza. O, 
jakież wody szerokie, nic, tylko 
woda i niebo. Niebo i woda. 


— Potoeczku, potoczku — szep- 
cze Helenka, otwierając oczęta, 
które zmorzył sen — O, potoczku 
kochany! 

— Helenko, Helenko — odpo- 


wiada potok, — czy wiesz? 

=— A co? A co? 

— Że będziesz zdrowa? 

— O — cieszy się dziewczynka 
— naprawdę? 

— Tak, tak, tak, — mruczy po- 
tok. 

— Tak, tak, tak, 
szynki. 

Twarz Helenki poważnieje. Szu- 


-— szumią ol- 


ka swej koronki. — Jakże gorąco 


modlić się będę do Matki Bożej — 
myśli — by tak było! I czuje, że 
tak będzie. 


$ E. Drzew. 
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Lotnikiem zostać 
muszę: 


Choćby, nie wiein co się działo, 
To'w błękity jasne ruszę 

I do złotych gwiazd na niebie 
Dotrę śmiało, doirę wiarą, 

Bo lotnikiem zostać muszę. 


Nikt mi temu nie zaprzeczy! 
Nikt też nie zna moich chęci. 
Orła sobie sam zbuduję 

I polecę między gwiazdy, 

Bo mnie jasność słońca nęci. 


Pozazdroszczą mi orłowie, 
Pozazdroszczą sławy ptaki. 
Zyskam rozgłos w catym świecie! 
Pomnik wzniosą mi ze spiżu, 

Zem na gwiezdne wdarł się szlaki. 


Choćby, nie wiem co się działo, 

To w błękity jasne ruszę 

I do złotych gwiazd na niebie 

Dotrę Śmiało, dolrę wiarą, 

Bo lotnikiem zostać muszę!. 
E. K. 
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Z naszej diecezji 


Krypta św. Teresy we Wło- 
cławiiu. Staraniem OO. Reformatów, 
z inicjatywy gwardiana O. Ludwika Sze- 
lągowskiego, powstała w podziemiach 
klasztoru krypta św. Teresy. 

We wtorek, dnia 2 października r. b, 
odbyło. się uroczyste poświęcenie krypty. 
Nieszpory z wystawieniem Najśw. Sakra- 
mentu odprawił O. Tacjan, poczem nastą- 
piło nabożeństwo różańcowe, podczas któ- 
rego kazanie o św, Teresie wygłosił ks. 
dr. St. Wyszyński, 

Po nabożeństwie krótko przemówił 
gwardian klasztoru O. Ludwik *Szelągow- 
ski, poczem udano się protesjonalnie do 
podziemi, gdzie dokonał poświęcenia kryp- 
ty i ołtarza św, Teresy. 

W uroczystości wzięły udział delegacje 
gimnazjów włocławskich i harcerstwa ze 
sztandarami oraz tysiące wiernych, zapeł- 
niejących kościół, kryptę i część placu 
klasztornego. 

Porządek panował wzorowy, utrzymy- 
wany sprężyście przez członków Straży - 
Ogniowej. Uroczystość zakończyła się po 
godz. 7-ej wieczorem, pozostawiając wś ód 
uczestników bardzo podniosłe wrażenie. 


UMIENIE. Parafia i kościół w Umieniu 
należą do bardziej dotkniętych niszczyciel- 
ską ręką wroga. Budynki parafialne spalo- 
he i zniszczone, a kościół po wywiezieniu 
do Dachau ks. proh. Margońskiego zamie- 
niony został na kino. Wspólnie z nowym 
proboszczem parafianie zabrali się do ener- 
gicznej odbudowy wszystkiego, nie szczę- 
dząc uni ofiar ani pracy, dzięki czemu w 
niespełna 3 miesiące zostala wystawiona 
nietylko 6' mieszkaniowa organistówka, ule 
ponadto 2 mniejsze budynki tworząc kom- 
plet gospodarczych budynków  organistow- 
skich. Księdzu Dziekanowi z Koła para- 
fianie umieńscy dziękują za łaskawą pa- 
mięć, w szczególności za poświęcenie no- 
wych budynków i za przeprowadzenie re- 
kołekcji, a księżom okolicznym za łaska- 
wy udział w uroczystości. 


M. G., członek Rady Par. 
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E ra ciom- 
z za buga 


Wskutek repatriacji bardzo wie- 
le polskich rodzin zostało przesie- 
dlonych w nasze slrony. Spotyka- 
my ich-w miastach i miasteczkach, 
a najczęściej po wsiach. Przyje- 
chali tutaj, aby mieszkać, praco- 
wać i żyć pośród nas. 

Każda przeprowadzka jest u- 
ciążliwa. Najbiedniejszy dom ro- 
dzinny posiada wiele rzeczy: jed- 
ne cenniejsze, drugie mniej war- 
tościowe, ale wszystkie potrzebne. 
Spakować rzeczy, przewieść, roz- 
pakować, ustawić, urządzić dom na 
nowo — to kłopot nie mały. Wszy- 
stkie te trudy przenieśli, lub prze- 
noszą repatrianci. 

Przyjeżdżają w obce dla siebie 
strony. Nie czeka na nich rodzina; 
czy bliscy znajomi. Mają wpraw- 
dzie zapewnione mieszkanie i wa- 
runki życia, jednak jakże często 
spotykają się z oziębłością, owszem 
nawet z wyraźną niechęcią. A cięż- 
ko żyć wśród ludzi nieżyczliwych. 
Przykro być uważanym za człowie- 
ka niepotrzebnego. Nie przynosi 
to nam chluby, że braci Polaków 
z za Bugu witamy w ten sposób. 
Nie zasłużyli na oziębłe odnoszenie 
się do nich, nikt nie ma prawa 
czynić im jakichkolwiek przykro- 
ści. To są Polacy, tacy sami, jak 
my. 
Katolickie społeczeństwo w imię 
sprawiedliwości i chrześcijańskiej 
miłości bliźniego powinno ich przy- 
jąć jak najżyczliwiej. Trzeba nam 
dopomóc im we wszystkich ich po- 
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PO stopy krzyża 


Na mojej piersi spoczywał schowany 
Maleńki krzyżyk ze słoniowej kości, 
"Świadek młodzieńczej wiary nieskalanej, 
Dar macierzyńskiej najczystszej miłości, 
Co przetrwał wszystkie burze i szaleństwa 
Znakiem cichego, boskiego męczeństwa. 

e 


- Kiedy go teraz-na piersi zbolałej 
Po latach tylu znalazłem niewierny, - 
Tak mi Się wydał znowu, jasny, biały, 
Taki potężny i tak miłosierny, 
Ża znów tęsknotą zadrżało mi łono 
Za tą postacią tyle uwielbionął 


I powitałem Światło wiecznie nowe 

Z tych jasnych ramion krzyża tryskające, 
I na skrwawione stopy Chrystusowe 
Tak samo lalem moje łzy gorące, 

Jak wówczas, kiedym poił serce młode, 
PFatrząe na mistrza nadziemską pogodę. 


I znów słyszałem te boskie wyrazy: 
„Chodźcie tu do mnie wy, którzy cierpicie, 
Chodźcie tu do mnie leczyć ziemskie zmazy, 
We mnie jest spokóji we mnie jest życie, 
Nie płaczcie próżno na świeżej ruinie, 
Wszystko przemija, prawda nie przeminie!“ 


Więc posłuchałem słodkiego wezwania; 

I oto idę z mym sercem Schorzałym, 

f pewny jestem Twego zmiłowania, 

Bom wiele błądził, lecz wiele kochałem, 

[I drogi życia przeszedłem cierniste... 

Więc Ty mnie teraz nie odepchniesz, Chryste! 


A. Asnyk. 
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trzebach, otoczyć serdeczną opie- 
ką i atmosferą życzliwości, aby 


U siógo hr Olti... 


1) (Henryk Sienkiewicz: Z „Krzyżaków“‘) 


(Dokończenie). 


Nie ostała, nie ocalała się ani 
jedna i oto rzucali je teraz polscy 
i litewscy rycerze pod nogi Jagieł- 
ły, który wznosząc pobożnie oczy 
ku niebu powtarzał wzruszonym 
głosem: „Bóg tak chciał“! 

Dwadzieścia dwa narody ucze- 
stniczyły w tej walce Zakonu prze- 


ciw Polakom, a teraz pisarze kró- 


lewscy spisywali jeńców, którzy 
 klękając przed majestatem króla 
polskiego błagali o miłosierdzie 
io powrót za okupem do domu. 

Cała armia krzyżacka przestała 
istnieć. Pogoń polska - zdobyła 
ogromny obóz krzyżacki, a w nim 
prócz niedobitków, nieprzeliczoną 
ilość wozów wyładowanych pętami 
na Pelaków i winem przygotowa- 


nym na wielką ucztę po zwycię- 
stwie. 
$ M * 


Słońce chyliło się ku zachodowi. 
Spadł krótki obfity deszcz i potłu- 
mił kurzawę. Król, Witold i Zyń- 
dram z Maszkowic gotowali się 
właśnie zjechać na pobojowisko, 
gdy poczęto zwozić przed nich ciala 
poległych wodzów. Litwini przy- 
nieśli skłute sulicami, pokryte ku- 
rzem i posoką ciało wielkiego mi- 


trza Ulrycha von Jungingen i po- | 
płaszcze twarzami, 


łożvli je przed królem, a on we- 
sichnął żałośnie i spoglądając na 
ogromne zwłoki leżące na wznak 
na ziemi, rzekł: 

—- Oto jest ten, który dziś rano 
mniemał się być wyższym nad 
wszystkie -inocarze Świala... 


czuli się między nami dobrze — 
jak swój między swojakami. 
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Za czym łzy poczęły mu spły- 
wać jak perły po policzkach i po 


„chwili ozwał Się znowu: 


— Ale że Śmiercią walecznych 
poległ, przeto sławić będziem jego 
męstwo i godnym chrześcijańskim 
uczcimy go pogrzebem. 

Jakoż zaraz wydał rózkaz, by 
ciało obmyto starannie w jeziorze, 
by przybrano je w piękne szaty 
i przysłoniono, nim trumna będzie 
gotowa, zakonnym płaszczem. 

Tymczasem przynoszono coraz 
nowe zwłoki. Czeladź kładła ich 
jednego przed drugim, a oni leżeli 
na kształt zrąbanych pni, ze zwró- 
conymi ku niebu i białymi jak ich 
z otwartymi 
szklanymi oczyma, w których -za- 
stygł gniew i duma, wściekłość bo- 
jowa i przerażenie. + 

Nad ich głowami pozatykane 
zdobyte chorągwie — wszystkie!! 
Wieczorny powiew te zwijał, to 


> 
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Ojciec św. Pius XE: e Poalske 


„Kraj św. Kazimierza, św. Jadwigi, kraj dwóch Stanisławów, św. 


Jana Kantego i św. Andrzeja Boboli, mógł stracić w ciąsu 
na krótszy lub dłuższy okres czasu swoja | 
swoją niepodległość: nigdy nie stracił swoiej wiary. 


wicków 
swói majatek, 
Niedy nie stre- 


ziemię, 


cil swojego czułego nabożeństwa d'a Panny Maryi, tej npoteżneji stod- 


kiei Królowei Polski, którei cudowny obraz 


jest od. wieków olfa- 


rzem Częstochowy, dla tei Pocieszycielki całego narodu w iego cier- 


pieniach, dla tej Powiernicy jego niesnożytych nadzici* 


E wienig — 30. 9. 1939 Tb 
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Zloty jubilensz 


I. E. Ks. Biskupa Włodzimierza Jasińskie' 
go, Pasterza-Ordynariusza Diecezji. Łódz- 
kiej. W dniu 13 nażdziernika rb. unłvnęło 


50 lat ad chwili. kiedv dostoiny iuh'la* zo- 


stał wyświęcony nA Kapłana.  Półwiecze 
pracy Dostojnego* Jubilata w Winnicy Pań- 
ekiej zbiega się 7 15-letnia rocznicą kon- 
sekracii. która obvła się w Katedrze łódz- 
kiej w dniu 5 października 1930 rokn. na 
Salice Biskunia w Sandomierzu. a następ- 
1935 w Łodzi. 

Dostojnv Inhilat przed swvmi uroczysta- 
ściami ndaf sig na Jasną Górę. hy złożyć 
hołd Królewei Koronv Polskiej i zanieść 
przed Tron Boży swe dziękczynne „.Te- 
Deum“. 


Tydzień „Caritasu“ - 


Tydzień Miłosierdzia — odhvwać się bedzie 
na terenie całej Polski w dniach od 14 do 
21 października. Celem Tysgodnia Miłosier- 
hędzie intensywna propaganda idei 
chrześcijańskiej. współczującei miłości hra- 
terskiej. założenie w parafii Wydziału ..Ca- 
ritas“ oraz zdobycie Środków na cele do- 
breczynne. 


Świeto Chrvstusa-Króla 


yrzypada w tvym roku na niedziele, 23 npn- 
"dziernika. W wielu parafiach na terenie 
Polski rozpoczęto już przvgotowania do 
uroczystego obchodu tego dnia ‘przez ura- 
czystą mszę św., wspólna komunię. 
dzenie akademii. uroczystych procesji pu- 


Urza- 


rozwijał barwne płótna, one zaś 
szumiały jakby do snu poległym. 
Z dala pod zorzą widać bvło od- 
działy litewskie ciągnące zdobyte 
których po raz pierwszy 


_użvli Krzyżacy w bitwie polnej, ale 
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"wielki. 


które nie przyczyniły żadnej szko- 
dy zwycięzcom. 

Na wzgórzu kołókróla skupili się 
najwięksi rvcerze i dysząc utrudzo- 
nvmi piersiami spoglądali na te 
chorągwie i na te trupy leżące u ich 


stóp, jak spoglądają uznojeni żeń- 


cv na zżęte i powiązane snopv. 


Ciężki bvł dzień i straszny plon 


żniwa, ale oto nadchodził 
boży, radosny wieczór. 
Więc niezmierne szczęście roz- 

jaśniło twarze zwycięzców, bo ro- 

zumieli wszyscy, że to był wieczór 


tego 


 kładącv koniec nędzy i trudom nie 


tylko dnia tego, ale całych stuleci. 
A król, chociaż zdawał sobie 
sprawę z ogromu klęski, jednakże 
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nianc. 


_wiadzie nraaowvym oświadczył: 


(Z przemó- 


blicznych z odpowiednimi kazaniami i prze- 
mówieniami i t. d. 


Czeskie anetyty 


rosna stale. Ostatnio zóreanizowali Czesi 
manifestację na QOstrei Horze na Maora- 
wach. Zgromadzeni na tei uraczustosci 
zalaszali npretensie nietvlko da Rar'harzn. 
Kładzka i Głupczyc, ale i do Górnego 
Śląska. 

Pół miliona Polaków 


osiadło już na Dolnym Ślasku. Pawiatv na 
prawej stronie Odry są iu? prawie zalnd- 
ale na zachód nd Odry liczba da- 
tvchcznanwych ocadników iest ieercza ma- 
łn. Orłem na Nalny Ślask no jecze?> 
wviechnć 388 tysięcy rolników i 304 tysią- 
ce mieszczan. 


General Żeligowski, 


w Landvnie. w wv- 
„Dla Polski 
linia Odrv to wstrząs zhawiennv. to ewia- 
zda paranna pokoin.. Nie chcemv niczviej 
krzywdy. lecz chermv nareszcie" żyć sno: 
koinia i zabezpieczyć ten i przyszłym 
poal-oleniom. 

Lacika dzieiowa ieszcze raz wkłada nam 
w reke estandar aławinński. 
i Nisgie ten sztandar znawn mamy w awvm 
rekn. Dziś nienhłagana lagziba dziejów wra- 
nra nas tam. odzie nawinniemv hyć. 
h-liegmv ninnhaeni w ciagn 1000 lat Onrócz 
idei ałowiańnskiej na Odrze musi być adhn- 


przebvwalącv ohecnie 


ad -je 


camaoarz-adnn] fFminv wiojękinji 
i Ralechhwów rèn- 


Przez tysiac 


Mnwana ilaa 


Gminauladstwóo Piastów 
nie eie nodstawą nowej Polski. 


e u 


patrzał jJakbv w zdnmieniu przed 
siebie i w końen spvtał: 


— Zafrcałv Zakon tu leży? 

Na to podkanclerzy Mikołaj. któ- 
rv znał przepowiednie Św. Brvgidy, 
rzekł: | 

— Nadszedł czas, iż wyłamane 
sa ich zęby i odcięta jest ich ręka 
prawa!L 


Po czym podniósł dłoń i poczał 
żegnać nie tvlko tvch. którzy Jeżeli 
najbliżej. ale i całe pole międzv 
Grunwaldem a Tannenbersiem. W 
jaskrawym od hlasku zorzv i oczy- 
szczonvm przez deszcz powietrzu 
widać „było doskonale olbrzymie, 
dvm'ącc, krwawe pobojowisko. zje- 
żone ułamkami włóczni. rohatvn. 
kos. stosami- trupów końskich 
i ludzkich. wśród których stercza- 
łv do górv martwe ręce. noci. ko- 
pvta — i eiągnęło sie owo żałosne 
pole Śmierci z dziesiątkami tvsię- 
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Dziś na Odrze“ 


Str. / 


Ks.-Iżp Koza! — Me- 


czena ik w Perches 


Ks. Biskup Gawlina. Ordvna- 
riusz dla Polaków w Niemczech. 
wydał pierwszy list pasterski. w 
którym podaje szczegóły o księ- 
żach, wtraconvch do.obozów nie- 
mieckich. a 

Ks. Riskup wspomina z czcią 
„meczennika w Dachau". $. n. ks. 
biskupa Kozala. sufragana naszej 


diecezji. 
„Dziś iuż — pisze ks. biskun .Ga- 
vwlina — wielu modli sie do nieco. 


jako do Świetego, a wkrótce prze- 
ślemy Qieu Św. onis lego „enót. 
wjelkaduszności i ciernioń ażchv 
założyć fundament nod ern przy- 
szły nroces hootyfikaev'ny*. 

Wiadomość powvższa podalemv 
z wielka radoscia. Nie ma hoawiem 
w naszei diecezji takiego katoka: 
którv bv nie praanał wvniesienin 
krvształowego człowieka. jakim hvł 
za swego życia ks. hiskun Koze! 
na Ołtarze Pańskie I zaliczenia Go 
w poczet Błogosławionvch. 
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lat nbiegłych nie zatraciło ona swei wiel- 
kiei treści i dziś w Polsce staie się faktem. 
Linia Odrv w oczach Świata. iest tvlka 
wielka rzeką w państwie niemieckim. Tna- 
czei dla Słowian. Dla nich to mur. siecgniarv 
nicha. Jest. to zranica dwóch idealari 
dwóch ras. dwóch instvnktów. które jak 


ogień i woda połączyć się nie mogą.“ 
Brytyjskie władze wojskowe 


wvdały specialna odezwę do polskich ie9- 
ców woiennvch i osób wysiedlonych a znei- 
dniacych się obecnie w okunacvjnej strefie 
angielskiej. W odezwie tei Anzlicv zane- 
wniaja. że heda się starali. abv powrót Po- 
lików do OQiczvzny nartani! jak naipredzci. 
Powrót Polaków zależy od wieln czynni- 


cv ciał dalej, niż wzrak mógł sie- 


gnąć. 
Czeladź uwijała sie na tvm nie- 
zmiernvm cmentarzu.  zbierajnc 


broń i zdejmując zhraje poległych. 
A w górze. na rumionvm niebie. 
wichrzvłv sie już i zataczałv kola 
stada wron. kruków I orłów. kra- 
czac i radując się rozgłośnie na 
widok żeru. 2 


| M Ch 
I nie tylko przeniewierczy Zakon 
krzyżacki leżał oto  nokofem 


n stóp króla.ale cała potega nie- 
miecką, zalewałąca dotychczas fak 
fala nieszczesne krainy słowiań- 
skie. rozbiła sie w tvm dniu odku- 


pienia o piersi polskie. 
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Więc tobie. wielka, święta prze- 
szłości I tobie, krwi ofiarna, niech 
będzie chwała i cześć po wszystkie 
czasy! 
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ków: linie kolejowe, mosty, 84 zniszczone, 
a brak paliwa utrudnia transport. W stre- 
fie angielskiej obowiazywało pierwszeń- 
stwo dla repatriacji obywateli sowieckich, 
czego dowodem jest, że milion tych oby- 
wateli wrócił już do swego kraju. Czas 
trwania repatriacji określić można w naj- 
lepszym razie na 3—6 miesięcy. Ci Polacy, 
którzy nie będą chcieli powrócić do kraju, 
pozostaną pod opieka władz trytyjskich 
i UNRRA. Odezwa zwraca jednak uwage 
tym Polakom następującymi słowami: Je 
steście Polakami i miejsce wasze jest przy 
odhndawie Ojczyzny. Brytyjczycy nigdy nie 
zapomną ofinr. które Polacy ponieśli pod- 
czas wojny. Przyjażń i szacunek. na którv 
zasłużyli Polacy na polu bitwy, muszą hyć 
kontynnowanc teraz i potem. po zakoń- 
czeniu wojny. 


Wszystkie fabryki 


przemysłu chemicznego na Dolnym Śląsku 
zostały przekazane władzom polskim przez 
przedstawicieli Armii Czerwonej. 


W sali komturów krzyżackich 


w Olsztynie odhyła się piękna i wzruszają- 
ca uroczystość wreczenia dowodów polskie- 
go pochodzenia ludności mazurskiej. Uro- 
czystość ta była połaczona z obchodem ..do- 
zynek*. Delegaci gmin powiatu olsztyńskie- 
go złożyli na rece starosty podziękowanie 
za wręczenie im dowodów ohvwatelstwa 
i za szybkie właczenie ludności mazurskiej 
do wsnólnej rodziny polskiei. Prosili jed- 
nocześnie o zame!dowanie Rządowi o ich 
radości i zdecydowanej woli pracy nad umo- 
enieniem polskości na ziemi mazurskiej. 


Trzy tysiące Polaków 


będzie powracało dziennie ze strefy okupa- 
cyinej angielskiej w Niemczech. Specjaliści 
ancielacy -wspólnie z radzieckimi zlustro- 
wali jn% drogi powrotu i wybrali najhar- 
dziej dozodne i utrzymane w najlepszym 
stanie. Woiska radzieckie w swojej strefie 
okunacyjnej dały Anglikom da dvspozycii 
stacje etanowa. gdzić renatrianci otrzymają 
posiłek i helh mogli odnoczać. Akcia po- 
mvślana jest w ten snosób. hy podróże nie 
odhywałv się noca. Władze angielskie prze- 
wozić bedą nowracriącch własnymi samo- 
chndami aż do,ustalonych punktów na gra- 
niev nolskiej. Ogółem w anrielskiej strefie 
znajduje się ponad pół miliona Polaków. 
Sześć tysięcy Polal-ów I 

bedzie wracało dziennie z amerykańskici 
strefy okunacvjnej w Niemczech. Wracac 
beda pociazami. wedłne plann amówiancro 
nrzez  amervlkańskiego generała Wooda, 
który bvł w F7arszawie. Da Katowice nrzv- 
bvta specia!na delegacia oficerów amerykan- 
skich. którzy na miejscu chea się zajać opie- 
ka nad powracniacymi Polakami. 


e e z ©. 
Również ze Szwecji 


zaczynają iuż droza morska przychodzić 
transporty z Polakami. W najblizszych tv- 
fodninch rozpocznie sje powrót Palalków 
z Norwesii i z Danii. Ogółem w rvech kra- 
iach znajduje się ohccnie okolo 40 tysiecy 


Polaków. 
Stefan Starzyński. 


bohaterski obrońca Warszawy w 1939 roku 
żyie. Jak dochodzą windaomości, przebywa 
on już na terytorinm Polski. prawdopodo- 
bnie na wybrzeżu Bałtyku. W zwiazkn z pa- 
wyższą wiadomością o ocaleniu bohatera sto- 
licy, Warszawa zamierza urządzić uroczyste 
powitanie. 


Kuria Diecezjalna 


Wydawca: 
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Delegacja nanczycielstwa 


polskiego była przyjęta przez Prezydenta 
Bieruta i złożyła wniosek przeprowadzenia 
daniny od wysokich dochodów celem stwo- 
rzenia funduszu pomocy szkole. Prezydent 
Bierut oświadczył, że projekt ten odda do 
rozpatrzenia Rządowi. i że jednocześnie he- 
dzić się starał stopniowo poprawić byt ma- 
terialnv nauczycielstwa. 


Konferencja londvńska 


ministrów spraw zagranicznych pięciu mo- 
carstw została przerwana w dniu 2 paź- 
dziernika. bez powzięcia uchwał. Przyczvną 
tego był wniosek ministrów Anglii i Sta- 
nów Ziednoczonych. aby w przygotowaniu 
traktatów pokojowych z Rumunią. Wesra- 
mi i Bułgarią brały również udział Francja 
i Chiny. Według oświadczenia komisarza 
Mołotowa i radzieckiej agencji prasowej 
Taga. wnioski te nie są zgodne z uchwała- 
mi konferencji w Rerlinie i dlatego mini- 
sirowie nic doszli do porozumienia. 


„Prawda mosliewska 


zainieściła artykuł w którym wyvjaśnia. że 
wobec żądania, nahy Francja i Chiny brałv 
udział w przyrotowaniu traktatów pokojo- 
wych. należałoby również da tej pracy po- 
prosić Polskę. Jugosławię i Czechosłowację. 
a nie robić wyjątku tylko na rzecz Francji 
i Chin. 
We Francji 


rozpoczął się proces przeciwko Tavalowi, 
hvłemu premierowi francuskiemu 
sów okunzcji niemieckiej. Laval jest asakar- 
Żony o zdradę stanu i o wybitną działal- 
ność na korzyść niemców. Byłv premier 7a- 
chownie się w sądzie nader arogancka. tak. 
Że kilka razy był już usuwany z sali po- 
siedzeń. 
Qt:ropne zeznania 


w pracesie przeciwka katowi z Oswięcimia 
i z złożył Świadek, niemiec. dr. 
Fritz Jeo. Stwierdził on. że ponieważ kre- 
matorium. mimo iż działało 24 godziny na 
dohe. nie mogło spalić wszystkich zwłok. 
na nodwórzach przed haralkami nalona 
zwłoki na albrzymich stosach. W Belsen 
istniał specjalny harak karnv. noszacv nu- 
mer 10. Wieżniowie w tym baraku hvli za- 
gładzan: ns śmierć. W baraku tvm dr. Teo 
stwierdził akala 300 wynadków |Indażer- 
stwa. W nacy więzniowie harakn gotowali 
kawatki einfa zmarłych. towarzyszy w hla- 
szanlznch ad konserw. W marcu 1045 roln 
na |onferercji z SS-owcami postanowiona 
zhndować komorę gazową dla szyhszeso tra- 


Relsen 


cenia wiczniów. 

Hans Frank, 
osławiany Kat Genetalnei Guhernii iert 
oaheenie npmietnvm hadaczem Pisma Ewie. 


tero. Roznabrednio na nwiezien'in Fren]: 
chciał nonelnić samobójstwo. teraz zak jest 


nakarny barza i skruszony. 

Akt asksrzenia 
przeciwka niemieckim zhródniarzam wajen- 
nym został inż enorzadzony i zastania nra- 
szon* wo wszystkich eztarcch stolicach ma- 
carstw. Proces raznorznie sie nainrawdo- 
nadobniej w połowie listonnda w Narym- 
bordze. W  raibliżezvch dniach zostanir 
przywieziony lo Niemiec Hess. były nao- 
mocnik Hitlera. który gwezo czasu uriek 
z Niemiec do Anglii. 

Gererał Eisenhower 


w czasie swego pobytu w Nolandii ośwind- 
czył dziennikarzom, że wbrew poaczątko- 
wvm przypuszczeniom ohecnie istnieją pod- 


E—07223 


za eza- 


Nr. 7 


stawy do twierdzenia, że arcyzbrodniarz 
Hitler żyje i nkrywa się gdzieś przed wy- 
mierzeniem mu sprawiedliwości. 


OD REDAKCJI: 


Wazystkich naszych prenumeratorów zhin- 
rowych zawiadamiamy, że numer pojedyn- 
czy „Ładu Bożego“ kosztuje 1 zł 50 gr 
i tylko taką należność prosimy nam nad- 
syłać. 50 groszy z każdego numeru prze- 
znaczamy dla parafii na koszty kolportażu 
i inne wydatki związane z rozszerzaniem 
poczytności prasy katolickiej. Numer ..Ła- 
du Bożego“ w prenumeracie pojedyńczej: 
i w sprzedaży pojedynczej kosztuja? zlote. 
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KSIEGARNIA POLSKA 
JAN KOZIŃSKI 
ul. 3-go Maja 34/36 
Telefon Nr. 1575 


poleca ostatnie nowości księgarskie: 


Dąbrowski i Grodecki—Westerplaite-zł. 15 
Dobrzycka J. dr — Język angielski pa- 
nuje nad S$wihtem zi. 00 
Drożdz i Milczarek — Zakochani w Po- 
morzu zł. 15 
Ehrlich St. — Strategia zwycięstwa , zł. 12 
Górnisiewicz L. dr — Jak odzyskać 
majątek opuszczony zł. 45 
Jeleńska L. — Metodyka arytmetyki i 
geometrii w pierwszych latach nau- 
czania zł. 90 
Jeleńska L. — Szkoła kształcąca. Me- 
todyką nauczania w szkołach pow- 


szechnych zł. 70 
Jodłowski i Taszycki — Zasady pisow- 

ni polskiej i interpunkcji zł. 40 
Kalina — Samouczek języka angiel- 

skiego zł 250 
Kądziałko A. — Podatek od wzboga- 

cenia wojennego zł. 45 
Konstytucja Rzeczp. Połskiej z dnia 

VAI MOTU r 7 zł. 15 


Maćkowiakowie I. i A. — Organizacja 
pracy w kl. I a nauka czytania i pi- 


sania zł. 50 
Mapka Polski (nowe granice) rozm. 

29 X 30 cm. zł. 20 
Mogilnicki T. dr — Pielęgnowanie i 

karmienie niepowlat zł. 140 


Małenżyński — Od atomu dn bomby zł. 5 
Oranowski Z. — W oczach Londynu zł. 10 
Polska Zachodnia. Mapa komunik.adm. 


wraz ze Skorowidzem zł. 50 
Rzeczposp. Polska. Mana 1:1.00.000 zł. 50 
Ks. Sawicki — Filozofia miłości zł 45 


Sienkiewicz H. — Krzyžzacy. 2 tomy. wy- 


danie nowe zł. 120 
Skowron St. prof. — Wspomnienia z po- 

bytu w' Dachau zł. 20 
Wojciechowski Z. — Polska - Niemcy. 

Dziewięć wieków zmagania zł. 120 


Zlecenia zamiejscowe załatwiane odwrotnie. 
l - Iya ` p Ghir f 


Słemple 


kauczukowe i melałowe 


wylonuje 


Księgarnia Powszechna 
(J # a a e 
t ¿Drukarnia Diecezjalna 
| Włocławek, uł. Brzeska * 
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Drukarnia Diecezjalna, Włocławek, Brzeską 4, telefon 1126. 
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